
Najwyższy już czas na sprawdzenie stanu sprzętu biwakowego; namiotów, śpiworów, 
materacy i koców, a także kociołków, garnków i innych niezbędnych akcesoriów, bez których 
biwak nie jest harcerskim biwakiem- Proponujemy więc: 









Przy okazji susze¬ 
nia, łatania, lutowania 
r innych czynności na¬ 
prawczych, w czym 
zapewne ochoczo bę¬ 
dą uczestniczyć tzw. 
,,biwakowe: żółtodzio¬ 
by'*, można zorgani¬ 
zować pokaz stawia¬ 
nia namiotów, budo¬ 
wy biwakowej kuchni 
i urządzenia, bez któ¬ 
rego żaden biwako- 
wtez obejść się prze¬ 
cież nie może. 

Osobiste wyposa¬ 
żenie też wymaga do 
kład n ego przeglądu, 
a poza tym - trzeba 
umieć je zapakować 
do plecaka. Biwakowe 
wygi, a takich w każ¬ 
dej drużynie przecież 
nie brak, wiedzą do¬ 
skonale, co to znaczy 
ile zrolowany koc czy 
zapakowany plecak. 
Niech więc doświad¬ 
czeni uczą nowicju¬ 
szy. Na zdjęciu: druh 
na Małgosia cierpli¬ 
wie instruuje młodszą 
koleżanką Anię, jak 
zrolować koc, by nań 
nie nadepnąć w czasie 
marszu, (rat) 

Fot- Kajetan Adamowski 
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JAK WYBRAĆ MIEJSCE NA BIWAK? 


R ozbicie biwaku byle gdzie 
mści się przeważnie okrut¬ 
nie na jego uczestnikach. 
Szczególnie wtedy, gdy jest to 
biwak z noclegiem. Oczywiście, 
nte jest łatwo znaleźć miejsce 
idealne, sterać się jednak trze¬ 
ba, by spełnionych zostało jak 
najwięcej warunków składają¬ 
cych się na pojęcie „dobry 
biwak"* 

A dobry biwak lo taki, który 
rozbijemy; 

# dosc daleko od publicznej 
diogi, alo niezbyt daleko od 
osiedla ludzkiego (wsi, przy¬ 
siółka. leśniczówki ilp.); 

• w miejscu suchym, w za 
rtnym wypadku na mokrej łące. 
w pobliżu bagien luli na gl inias 
tej globie [duże zawilgocenie 
powoduje powstawanie mgieł 
i oparów, sprzyjających prze¬ 


ziębieniom); lasy nisko pień nt 
oraz liściaste są przeważnie 
wilgotne, stąd niewskazane ja¬ 
ko miejsca biwakowe; 

• tEim r gdzie jest osłona od 
wiatru Ina terenie naszego kra¬ 
ju wieją najczęściej wia(ry za¬ 
chodnie i zachodnio-północ¬ 
ne!, a więc pod lasem lub gęs¬ 
tymi zaroślami, za uskokiem te¬ 
ro nu; rozbicie biwaku po na¬ 
wietrznej stronie osłony - to 
narażenie się na zimno i miota¬ 
nie namiotami: 

• w pobliżu wody do picie 
i mycia: specjalnie rozdzielamy 
te dwa rodzaje wody, ho o ile 
umyć się można w wodzie z jc 
z i ora lub rzek!, o tyle picie wody 
nawet żród+a jest nic wskaza 
ne, nie mówiąc już o rowach 
melioracyjnych {mogą być za¬ 
nieczyszczone np. trujący mi 


środkami ochrony roślin); naj- 
lepiejbFać wodę do picia i goto¬ 
wania z najbliższego gospodar¬ 
stwa; 

• na 2 godziny przód zacho¬ 
dem słońca, by o zmroku by! 
już zupełnie gotowy {przygoto¬ 
wany nocleg, kolacją, najpo¬ 
trzebniejsze urządzenia). 

Uwaga: biwak z nocowa¬ 
niem należy koniecznie zgłosić 
u gospodarza terenu {służby 
leśnej, PGR, sołtysa], a (akżtj 
w najbliższym posterunku miii 
cji lub np. w miejscowa] szkole 
(gdy w biwaku nie bierze udzia¬ 
łu osoba palnrPetnia). Nic wia¬ 
domo bowiem, czy w nocy nie 
będzie jakiejś niemiłej niespo¬ 
dzianki (jak choćby nagle za¬ 
chorowanie), z którym sam za¬ 
stęp nie da sobie rady. 


To jest gra dla Ciebie. Dokładni ej 
- jest to próbą. Masz tu obok 1& 
rysuneczków. Popatrz na nie przez 

3C sekund, o polem odwróć Stronę 
i wypisz na kartce treść zapamięta¬ 
nych rysunków. Jeśli po 5 minu 
[ąch masz na liście 14 obrazków 
to jesteś dobrym obserwatorem 
I umiesz zapamiętywać, Poniżej 
dziesięciu - słabo. 

W kima możesz zagrać na tej 
samej zasadzie z całym zastępom. 
Zwycięzcą zostaje ten, czyja lisia 
jest najdłuższa, kto zapamiętał naj¬ 
więcej. A połam sięgnijcie do kie¬ 
szeni ł włóżcie szybko do czapki 
zastępowego wyjęte z nich la kię 
przedmioty jak scyzoryk, monety, 
guziki, długopisy, klucze itp. Jeśli 
znajdzie się ich w sumie kilkanaś¬ 
cie, można zaczynać: wyłożyć 
przedmioty na ziemię i po 30 se¬ 
kundach obserwowania nakryć 
czapką. Kio zapisze najwięcej zao¬ 
bserwowanych przedmiotów 7 Ja 
kię przedmioty miały ,.dublerów'"? 
Punktacja jak wyżej. 



Z „szafy” 

Sherlock’a 

Holmes’a 



„Mój umysł przypomina szalę 
biblioteczną, zapchaną bez ładu 
I składu rożnymi foliałami - jestich 
tytej. że mam slob+i tylko pojęcie 
o tym, co zawierają" - twierdził 
ShcrEock Holmes, który nie wie 
dział nic o odkryciu Kopernika, ale 
znał wszystkie gatunki tytoniu czy 
perfum. Oto kilka powiedzeń zna¬ 
nego w całym świecie bohatera 
opowiadań 1 powieści Arthura Co- 
run Doyica 


,, NI a n i ozna igrać o s l rym i n n rzę • 
dziami, ni u narażając prędzej ery 
później na okaleczenie swych wy¬ 
kwintnych dłoni." 

„Najhardziej podnieca mnie za¬ 
wsze spraw a, w której wszystko 
zwraca się przed w mnie." 

„Jeśli człowiek popełnia zhi-oć- 
nię, to ponosi moralną odpowif. 
dzielność za każdą inną zbrodnię, 
jaka może z niqj wyniknąć " 

Rys. J. Gostkowski 


Tance 

i... elektro nika 


ZSRR (PAP). Nowa metoda reje¬ 
stracji ruchu, opracowana przez lo 
lewskiego choreografa Karija Su 
ną, pozwala na „przeniesienie" 
tańca na papier tak. aby choreo- 
grał mógł yo odczytać, podobnie 
jak muzycy czytają nuty, Dla ozna¬ 


czenia rożnych ruchów tancerzy 
opracowano S9 znaków, które na 
nosi się na papier przy pomocy 
specjalnej maszyny do pisania 
Urządzenie elektroniczne odtwa¬ 
rza zapisany tekst, przekształcając 
go w obraz, (ki] 
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aniała piątko' 1 
i co dalej? 


Czy jest to kłopot 
„do rozgryzienia''"? 

lentom zrozpaczona, ale |*sM 3 B 
mam nadziej, te mi pomożesz, 
„Redakcyjna Poczlo", Nasz pies 
wtargnął do pokojiu i zniszczył mi 
taiążfcę wypożyczoną z biblioteki 
miejskiej, Jak ja się w bibliotece 
teraz pokażą, pewnie mi już nigdy 
nie wypożyczą żadriuj książki. 
Chciałabym bardzo odkupić >q za 
wszelką ceną, aEe to nie jest takie 
proste, ponieważ nigdzie nie moż¬ 
na kupić książek Lucy Maud Mont¬ 
gomery,. Chodzi o Jeden tom pi 
„Anin z Szumiących Topoli*. Mogą 
tei kupić cełą serią. Co mam robić 
i gdzie zdobyć tą książką? 

Aleksandra Malina 
ul. Mickiewicza nr 56d 
Jordanów 34-405 
woj, Nowy Sącz 

Drukujemy Hst Oli z nadzieją, la 
wśród Czytelników znajdzie sią 
kto*, kto bądzie mogt I zechce od 
stąpić jej zniszczony tom powieś¬ 
ci. (bej 


Pomóżcie nam 
poszerzyć wiadomości 
o majorze 

Henryku Dobrzańskim 

Młodzież naszej szkoły wraz 
i gronem pedagogicznym poste- 
nowiła wybrać patrona szkoły. 
Chcemy zdobyć imię mjr. Henryka 
Dobrzańskiego - „HubaLa", pierw¬ 
szego partyzanta II wojny twisto¬ 
wej, Zbieramy wiadomości o przy 
szłym bohaterze naszej szkoły. 
Oglądaliśmy film „HubaI", współ 
pracujemy z żołnierzom „Kubala", 
wykonaliśmy kąciki pamięci. Po¬ 
przez „Świat Młodych" pragniemy 
nawiązać kontakt ze szkołami, któ¬ 
ro noszę imię mjr. Henryka Dobrza¬ 
ńskiego. 

Nosz adres: 

Samorząd Szkoły Podstawowej 
w Gałdowfa, 14-241 Ząbrowo 


Mamy duży kłopot i chciałybyś¬ 
my. żeby „BP" pomogła nam go 
rozwiązać. Mosza klasa liczy 19 
osób, w tym 5 dMopców. Pomimo 
za to już nasz ostatni wspólny rok 
nauki w szkole podstawowej, wca¬ 
le nie jesteśmy zgraną klasą. Nasza 
„wspaniała piątka" uważa się za 
dorosłych panów np palą papiero¬ 
sy. Kochana „Redakcyjna Poczto", 
bardzo chciałybyśmy, abyś wydru¬ 
kowała ten list* Może nasi chłopcy 
po przeczytaniu go zmienią swojo 
postępowania i nucą ten brzydki 
nałóg. 

Uli I Majka 

Kącik przyjaciół 

Jestem wysoką brunetką (170 
cmi, mam piwne oczy. Obecnie 
uczęszczam do Technikum Kai eta i- 
czego. 2 natury jestem wesoła, lu¬ 
bią się dużo śmiać. Interesują się 
historią starożytną, ZbLeromtarcze 
t widokówki. Lubią muzykę mło¬ 
dzieżową. Chcę nawiązać kontakt 
ż koleżankami i kolegami. 

Lucyna Michalczewska 
o*. Zawadzkiego 2/44, 
34-400 Nawy Tang. 

Co mamy robić? 

Jesteśmy uczniami VH W esy 
Szkoły Podstawowej. Wszyscy my¬ 
śleliśmy, że tworzymy zgraną kla¬ 
są, a okazało się, że nie. Jednemu 
z naszych kolegów zginął kalkula¬ 
tor, Naszym zadaniem jest znaleźć 
winnego, i nie wiemy w jaki spo¬ 
sób to zrobić. Prosimy Cię „Redak¬ 
cyjna Poczto", pomóż nam wy¬ 
brnąć z tej sytuacji. 

„Zakłopotani" 

OD REDAKCJI: I jak tu Wam „Za¬ 
kłopotani" ż* zgranej klaty może¬ 
my pomóc I poradzić, jak macie 
znatożć winnego* skoro „zgrana" 
klasa nie miała odwagi podpisać 
tlę pod Helem? Gdzie mamy Wat 
szukać* ieby Wam pomóc? 

Przypominamy nż jeszcza - 
Wasze nazwiska i adresy - jeśli 
będziecie sobie togo życzyli - za¬ 
chowamy tylko do wiadomości re¬ 
dakcji. A zatem - jeśli Uczycie na 
naszą przyjacielską pomoc - pod¬ 
pisujcie się pod Datami, (bsj 
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ZAPISAŁ się 
W MOJEJ 
PAMIĘCI 


m CZŁOWIEK, 


KTÓREGO 

CENIĘ 


Pan Jan Cieślak był wycho¬ 
wawcą na wielu koloniach 
organizowanych przez KPGft 
Zakrzów, np. w Tu rowie. Nowej 
Wsi, Etd, Jest on jednak nie tyl¬ 
ko sumiennym i b. dobrym, 
sprawiedliwym i nie uznają¬ 
cym bicia dzieci wychowawcą, 
ale też dz i a3 a aktywnie we włas¬ 
nym środowisku, tzn, we wsi 
Zakrźów Opolski lnie mylić 
z dzielnicą Opola). Organizuje 
dla tamtejszych dzieci wyciecz¬ 
ki do teatrów* na mecze bar¬ 
dziej znanych klubów sporto¬ 
wych. Zajmuje się też na tere¬ 
nie wsi Zakrzów działalnością 
usportowienia młodzieży, zor¬ 
ganizował klub pingpongowy 
i tenisowy oraz zajął się zaku¬ 
pem sprzętu sportowego dla 
tych Organizacji sportowych. 
Jest powszechnie ceniony 
przez ludzi, którzy się z nim sty¬ 
kali, także i przdze mnie. 

Niestety, teraz nie będzie już 
prowadził działalności wycho¬ 
wawczej na koloniach, dlatego 
że został przeniesiony do inne¬ 
go działu pracy w KPGR Za¬ 
krzew Opole. Mirno to na za¬ 
wsze zapisał się w mojej pa- 


PAMIĘTAMY 
O NIEJ • 

Człowiekiem, którego cenię 
jest moja była wychowawczyni 
pani mgr Helem Wróblewska. 
Ju&t 1 /j kobieta W podeszłym, 
wieku. Pracowała w naszej 
szkole* wita Je I yt, obecnie jest na 
rencie. Mimo swojego wLuku 
ciężko jest jej oderwać się od 
pracy nauczyciela. Ta bardzo 
m Hit pa n i pr ji ci i je da En j w g zkole 
na pół etatu i uczy języka pol¬ 
skiego- Była moją wychowaw¬ 
czynią tylko jndnn rok, (tle 
w ciągu tak krótkiego czasu du¬ 
żo wn iosła w życi e n oszej Wąsy, 
Przygotowaliśmy windy pro¬ 
gramy artystyczne na różne 
okazje, otrzymaliśmy od niej 
kronikę, w której zapisujemy 
ważniejsze wydarzenia klaso¬ 
we, teraz wklejamy zdjęcia i ko¬ 
lorowo ja ozdabiamy. Pani 
Wróblewska rzadko pokazuje 
się w naszej szkole, ale nigdy 
nio zapominamy o niej w Dniu 
NlłUCZyctete, Dniu Kobiet, itp. 

Uczeń ki, VI Ile Szkoły Podst. 
im, mjr, Henryk* Sucharskiego 
w Drawsku 


ME OCZEKIWAŁA WSPÓŁCZUCIA 


Cenię dziewczynę, która 
ma,,, niespełna 18 lat, Jesl nią 
moja cioteczna siostra Maria. 
Mając 15 latulegla Wypadkowi. 
Przer 2 fata leżała w różnych 
szpitalach, nic mogła chodzie. 
Czy możecie zrozumieć, co to 
znaczy przez 2 lata nie chodzić? 
Początkowo Maria załamała 
się, straciła nadzieję na powrót 
do normalnego życia. Ale nie 
trwało to długo, po paru mie¬ 
siącach „odżyła". Zaczęła dużo 
czylać, korespondować i na¬ 
wiązywać nowe znajomości, 
Cżęsio można tiyto zobaczyć 
uśmiech na jej twarzy. Nie da¬ 
wała poznać po sobie, że ją coś 
dręczy czy że jest smutna. Nie 
oczekiwała od nikogo współ¬ 
czucia... Najbardziej przeżywa¬ 
ła , r docinki' J od innych lub ich 


współczujący wzrok, Nieklóre 
osoby odrzuciły ją od aiebie. 
Nie mogę zrozumieć, dlaczego 
lak postąpiły. 

Maria już niedługo będzie 
chodziła bez aparatu. Nareszcie 
wróci do swego świata jako 
„normalna osoba" - tak o niej 
mówią przyjaciele. 

Cenię Marię za to, ze była 
zawsze uśmiechnięta, że nie 
dawała poznać po sobie, że 
cierpi. Swoich bliskich zawsze 
witała uśmiechem i radośnie. 
Nie okazywała tego, że nieraz 
było jej smutno. 

Czy my takich osób nie igno¬ 
rujemy w naszym otoczeniu? 

Elżbieta (16 lat) 
Mrągowo 


MOŻEMY MIEĆ INNE ZDANIE 


Osobą, której chcemy wyra¬ 
zić nasz podziw jest pani prol- 
Barbara Sta wąwozy k - dosko 
nała polonistka i uroczy ^zło- 
wiek, W przeciwieństwie do in¬ 
nych nauczycieli pani profesor 
jest uosobieniem lolerancyj- 
ności i wyrozumiałości, A prze¬ 
de wszystkim, co niecodzienne 
u polonisty, z ontuzjajmem 
przyjmuje nasze własne sądy, 
W żadnym stopniu nie kierując 
Się tendencjami zawartymi 
w programie oraz opracowa- 
niami. 

Jest powiernikiem naszych 
osobistych kłopotów, do któ¬ 
rych odnosi się z pełnym zrpzu 
mieniem. Przy tym wszystkim 
nic może nas razić drobna wa¬ 
da pani profesor - większym 
zaufaniem darzy ona dziewczy¬ 
ny, które uważa za solidniejsze, 
Sum i e n n iejsze, obd b rzo ne wię • 
k&żym polotem - cechę, którą 


pani profesor ocni najbardziej. 
Należałaby także zwrócić uwa¬ 
gę na łagodny i niezwykło traf¬ 
ny dowcip pani profesor, który 
przeciwstawić można złośli¬ 
wości i ciętości języka innych 
naszych nauczycieli- Cenimy ją 
także za jej ogromną wiedzę, co 
uwidacznia się w tym, że nie 
korzystając z żadnych dodatko¬ 
wych żród eł potrafi I ekcję p rze ■ 
prowadzić po mistrzowsku, 

J. polski jest dla nas wy¬ 
tchnieniem w porównaniu i in¬ 
nymi, z których wychodzimy 
spoceni i podenerwowana* 

Na ukazanie pełnej charakte¬ 
rystyki pani profesor nie wysta¬ 
rczy tych. parę słów, ale jest to 
jodyny sposób dlii wyrażenia 
jej naszego szczerego podziwu 
i podziękowania... 

Uczniowie z II LO 
im. M. Konopnickiej 
w Katowicach 


MOJA NAUCZYCIELKA 
OD POLSKIEGO 


Człowiekiem, którego cenię 
jest moja było nauczycielka ję¬ 
zyka polskiego, pani Izabele 
Rudnicka. Jest to osoba młodą, 
miła, towarzyska, zaradna. 

W naszej szkole w roku szkol¬ 
nym 1979790 utworzono trzy 
grupy wiekowo klas. Zadaniem 
każdej byt wybór najodpowied¬ 
niejszej nazwy, zebranie wielu 
wiadomości jej dotyczący cli 
I uleżenie pieśni stosownej do 
nazwy. 2 dwoma pierwszymi 
zadaniami nasza klasą uporała 
się dość szybko, ale z piosenką 
byl o wprost bez na de i ej nie i wó¬ 
wczas z pomocą przyszła nam 
pani mgr Izabelą Rudnicka, Na 
lekcji polskiego układaliśmy 
tekst piosenki. Z trzydziestu 
dwóch tekstów nauczycielka 
wybrała kilka, z których jeden, 


po przeróbce, nadawał się na 
naszą klasową pieśń. 

O tym,, że pani Izabela jest 
bardzo zaradną i towarzyska 
mogliśmy się przekonać pod- 
«a 5 org Bniżo wa ni a z abawy dl a 
całej klasy. Po którymś z kolei 
strajku robotników podjęliśmy 
dyskusję o obecnych warun¬ 
kach rozwoju PRL. Pani Rudnic¬ 
ka wytłumaczyła nam wielo 
niezrozumiałych problemów 
rozwoju naszego państwa. Od 
listopada mamy inną nauczy¬ 
cielkę języka polskiego, a pani 
Rudnicka obecnie jest komen¬ 
dantem Hufca ZHP w Sierako¬ 
wicach. Uważam, żedoceniono 
jej zdolności pedagogiczne. 


Krystyna Flfs 
Sierakowice 




H arce z lassom-to doskonalą zabawa 
dla zastępu. 0pa nową nie tekieb ćwi¬ 
czeń, jak „talerz", „tarcza" czy „krynoli¬ 
na" - jest jednocześnie doskonałym tre¬ 
ningiem fizycznym. Ćwiczenia zastępów 
z lassem "mogą stać się atrakcyjnym ele¬ 
mentem pokazów harcerskich, zbiórek, 
złazów, 

Do ćwiczeń używamy linki o średnicy 


_Zanim 

poznamy węzły 





ok-10 mm t długości 4-6 m; lepiej plecio¬ 
nej niż skręcanej. Na rys, 1 pokazano, jak 
wygląda pętla, przez którą przeciągamy 
Itakę prowadzącą. Pętla wzmocniona jest 
od środka blaszaną wkładką używaną 
w żeglarstwie. Najlepszą jest oczywiście 
Iinką„ konopną, ale widzieliśmy ćwiczą¬ 
cych lassem plecionym z włókien sztucz¬ 
nych. Rys. 2 przedstawia dokładnie spo¬ 
sób ujęcia lassa prawą ręką w pozycji 
wyjściowej do „talerza" pokazanej na rys, 
3. Na rys,4 harcerz już rozpoczyna kręce¬ 
nie „talerza". Ciało w lekkim skłonie 
w przód, by linka nic zaczepiła o nogi. 


Kręcimy w kierunku przeciwnym do 
ruchu wskazówek zegara. Rys. S pokazuje 
właściwą pozycję E wysokość rozkręco¬ 
nego nad ziemią „ta Fe cza". 

Teraz wystarczy tyłku zwiększyć częs 
totliwość obrotów i lekko podciągnąć lin¬ 
kę prowadzącą, dby „talerz" znalazł się 
w płaszczyźnie pionowej, stając się „tar 
czą" (rys. 6). 

Po dokładnym opanowaniu sztuki krę¬ 
cenia „talerza" i „tarczy" - przechodzimy 
do figury najtrudniejszej - do „krynoli¬ 
ny" Uda nam się to jednak tylko wtedy. 


gdy już „czujemy" lasso, kiedy jest ono 
p&slusżne każdemu ruchowi naszej ręki. 
Założenie „krynoliny" rozpoczynamy od 
pozycji wyjściowej (rys. 3), aby zaraz po¬ 
lem przerzucić sobie „oko" lassą przez 
głowę (rys. 7) t natychmiast rozpocząć 
nim kręcenie wokół srubia. (rys, 8), Trzeba 
być cierpliwym - ta sztuka nie od razu się 
udaje. Tylko uporczywe i systematyczne 
ćwiczenia pozwala dojść do perfakcji. 
Wtedy przekonaciu się* że z „krynoliny" 
można wyskoczyć „w biegu" E wskoczyć 
do niej, gdy się ją opuści na wysokość 
„talerza". PowodzeniaF 































































W manierze 33 z 1981 r, „Święta 
Młodych" opublikowaliśmy 
materia* pi, „Co cię boli wiejski 
samorządzie". Tyczył się on spraw zwią¬ 
zanych z samorządem wiejskim - infor¬ 
macje na ten lemat zbierałem w Giżycku 
i okolicach W treści ar łyko fu zawarte by 
la, obok 'wypowiedzi przedstawiciela Ko 
lek Rolniczych, także opinia naczelnika 
gminy Giżycko, pana Władysława Kiuiu- 
la, W niespełna tydzień po ukazaniu się 
a druku owego artykułu otrzymałem list 
Jego auiorka twierdzi, że naczelnik przed 
stawiając swójq przeszły i obecną działal¬ 
ność administracyjną w pozytywnym 
świetle popełnił co najmniej grzech prze¬ 
sady, ł za pyl u je mnie wprost; ,,Jak pan 
nłoż ę dru kować wyw i nd z ludźmi, n te zna - 
jąc ich postępowania w rzeczywistości, 
a oceniając według słów 7 " 

0:oz wydawało mi się, ze znam 5u po¬ 
stępowanie - nie tytko ze słów samego 
zainteresowanego, lecz także z opinii 
przypadkowo wybranych osób Ponieważ 
jednak iist skierowała do mnie czytelnicz¬ 
ka naszej gazety, a opowiedzianą w nim 
dalej łustorij jest Wręcż dramatyczna, pu- 


stanowiłem prześledzić przebieg sprawy, 
w której stawkę jest los czteroosobowej 
rodziny rolnika ze wsi Gajuwo. Pomiędzy 
nim a urzędem wyrosła barykada niezro¬ 
zumienia, a może nawet złej woli, A ża¬ 
lem: druga strona barykady, petent Grzę¬ 
do w Giżycku, ma gfos. 

Pclent nazywą się Henryk Berga u, jest 
wykwalifikowanym rolnikiem - warzyw¬ 
nikiem i gospodaruje na 1,53 hektara 
gruntu. Ziemia ta, wraz zc stojącym na 
nLuj budynkiem mieszkalnym,, jest przez 
pana Bergaua dzierżawiona od roku 1967 

i tak ma być dokładnie do 31 września 
roku bieżącego, kiedy to umowa clzierza 
wy wygasa Co dalej? Ańo w tym właśnie 
problem, Henryk Berga u ■ jak to wynika 

? I istu - występił z prośbę o kupno tego 

gospodarstwa. To się naczelnik LWłady 
sław Kr utul - prjyp. autora ł nie zgodził. 
Przecież on sam nas wy gani a, więc ozem u 
sie I z iw i r zt młodzież udeku do miast, 
kiedy sam nas wy pędza?. 

Henryk Berga u: To prawda, potwier¬ 
dzam ją w całości. Odmówiono mi prze¬ 


dłużenia urnowy dzierżawnej, odm o wio- 
no sprzedaży gospodarstwa. Mimo że 
mam wszelkie uprawnienia fachowe, że 
w uprawę i za gospoda rowa nie ziemi wło¬ 
żyłem wiele wysiłku i pieniędzy, a realne 
efekty togo widoczno su wiej oto książe¬ 
czce bankowe;, stwierdzającej wartość 
odstawionych dla państwo towarów. Po 
wiem wręcz; powody tej decyzji widzę 
w osobistej niechęci naczelnika do mnie. 
Nie wiem, skąd się ona bierze. We wrzos* 
niu powinienem spakować manatki i wy 
nieść się z tego domu. Zaproponowano 
mi do wyboru dwa miejsca; gospodars¬ 
twa po rolnikach, którzy w za mian za rentę 
przekazali je na Państwowy Fundusz Zif:- 
mi. Jedno ma ponad 9 hektarów, drugie 
ponad 14. Tylko nikt nie potrą li mi powie¬ 
dzieć skąd mam wzięć pieniądze na ich 
kupno i po co warzywnikowi tyle ziemi. 
Czyż byśmy mieli jej w Polsce za dużo? 
Tutaj, na tym terenie, myję powstać dziel 
ki pracowników gminnej służby rolnej, 
a w domu dwa mieszkania służbowe 
i świetlica wiejska. Dlaczego właśnie tak? 
Dlaczego niszczyć coś, co już jest, myślę 
o zadbanej ziemi i przeznaczać na działki 
dla ludzi, którzy jgi je posiadają gdzie 
indziej? W chwili, gdy przed wieloma laty 
zawierałem umowę dzierżawy, ziemia ta 


na leżała właś nie d o gm i my. Po I em prztika ■ 
zanoją na Państwowy Fundusz Ziemi. Nie 
miałem jeszcze uprawnień rolniczych, nie 
mogłem kupować, Kiedy uprawnienia ta¬ 
kie zdobyłem, miałem zatem prawo sta¬ 
rać się c kupno, grunt ton ponownie uzna¬ 
no za własność gminną. To przykro mó¬ 
wię, ale za każdą laką niedobrą dla mnię 
decyzję kryje się naczelnik Kr utul. Proszę, 
oto dowody i pisma urzędowe, odpowie 
dii na moje podania, urzędowe decyzje 
Nie, nie i nie - mam się wynosić i basta! 

Pisma, stos pism z urzędowymi na¬ 
główkami, pieczęciami, podpisami. Umo¬ 
wa dzierżawy z 1967 roku, jej zaskarżenie 
do nadrzędnej instytucji przez Urząd Gmi¬ 
ny łH, mglisla i nic nie wyjaśniająca odpo¬ 
wiedź. W ciągu tych łat pan Bergau rozpo¬ 
czął studia Zaoczne na Wydziale Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Warszaw 
skięgo, wyjaśnia seraz po szczególne para¬ 
grafy, cytuje obszerne fragmenty z kode¬ 
ksów. Beznamiętnie, bez złości. Dramat 
polega na tym. że wszystko zgadza się 
z przepisami. Nikt nie popełnił rażącego 
Wgdu w sztuce powoływania się na para¬ 
grafy. Tyle żn nie bardzo wiem, co wraz 
z żoną i córkami zrobić we wrześniu. 
Wiem, że we wsi powinna być świetlica. 
Tułaj będzie ona mogła mieć trzy metry 


wszerz i tyleż w/dłuż. Dziwi mnie lyiko, że 
mojej są siad cu. pani Sardy ko wskiej na¬ 
czolnik również odpowiedział, że nto mo¬ 
że j ej s przedać dzle rża wio n ego d o ni u, pc 
niewaz,.. i tarn ma być świetlica! 

Sprawa Henryka Bergau obfituje w taką 
ilość szczegółów, że ich przedstawienie 
zajęłoby kilka podobnych artykułów. Bar¬ 
dzo szczegółowo ich studiowanie jest mo¬ 
im zdani om zajęciem raczej d?a komisji 
rozjemczej. Mozę nawot sądu. Sporny 
hektar ? kawałkiem ziemi ćniewielki budy¬ 
neczek rozbudziły tyle emocji, że gdzieś 
zagubił się cel nadrzędny: ziemia mysi 
dawne z siebie maksymalnie dużo. tego, 
co jest dziś tak bardzo potrzebne ludziom, 
czyli produktów do zjedzeń ta. Obecny jej 
użytkownik to właśnie gwarantuje, Usu¬ 
wając yo z gospodarstwa urząd, który to 
czyni przypomina tokarza twierdzącego 
„operacja się udała, pacjent zmarł z po¬ 
wodu przeciągu". 

Autorce zaś listu współczuję, żo w wie 
ku jedenastu lat musiała poznać na włos 
nej skórze i ciemną slrOng adminislracyj 
nyth praktyk. A może jeszcze nie jest za 
późno na „odkręcanie" złego?.~ 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot- autora 




W Giżycku wielkiego sportu, 
poza żeglarstwem, nie 
ni a. I nie zazdrościmy du 
zyim miastom przeróżnych okstraklnso- 
wych drużyn, potężnych klubu w i organi¬ 
zowanych przez nich międzynarodowych 
meczów- Mamy dość własnych radości, 
własnych kłopotów. Mamy tez własne 
plany. Zacznę od tych pierwszych, 

D la nas zima mogłaby trwać 
dwanaście miesięcy. 1 tu 
wcale nie dlatego, że W ty ni 
okresie w Giżycku trudno □ tak hal&śli 
wych i uciążliwych tu rysiów oraz wczaso¬ 
wiczów, a na Kisajno i Niegodnie nie 


czuć przykrego zapachu spalin wodnych 
molDiowok. Po obu skutych lodem jezio 
rach tyiko śmigają ptakom podobne boje¬ 
ry ; łyżwiarze, W Giżycku właściwie każda 
dziewczyna posiada ,,figu rowki", każdy 
chłopak - panęzęny. Łyżwy, zamiast ryb, 
mogłyby więc być w herbie miasteczka 
Zwłaszcza, że reprezentanci mojej s/kuły 
(SzkolEt Podstawowa nr 2 - przyp. redj 
każdego roku zajmują czołowe pozycje 
w Złotym Krążku i w Błękitnej Sztafecie, 
Niedawno zdobyliśmy tytuły wicemistrza 
i mjślrze fciiijg, Może niezbyt ładnie to 
brzmi, ale dalsze lokaty przestały nas sa¬ 
tysfakcjonować, I chociaż pani Katarzyna 
Limanowska i pan Bohdan Tubilewicz, 

A 


kłórynn właśnie zawdzięczamy wszystkie 
laury twierdzą, że w spercie trzeba lj mięć 
również przegrywać, żc sam o zwycięstwo 
stanowi sers rywalizacji - zajść z podium 
nie mamy zamiaru. Nie jest to wynik na¬ 
szej zarozumiałości. Przecież za to daję 
medale, przecież znamy cenę ich zdoby¬ 
cia. Wierny także, żę jeszcze trudniej jest 
bronić pozycje liderów. Ale przyzwyczai¬ 
liśmy się do hurra na mistrza! 

Ł yżwiarskie umiejętności, 
zdobyta zimą kondycja, za¬ 
czną procentować już nieba¬ 
wem na lekkoatletycznym boisku. Mamy 
już za sobą rejonowe eliminacje w czwór 


boju. Na wojewódzkich chcemy cos doło¬ 
żyć do tych 1290 punktów uzyskanych poi 
roku temu, a może i wygrać- Qj, przydało¬ 
by się powtórzenie wyczynu sprzed 
dwóch lat, kiedy to dobrnęliśmy do finału 
krajowego. Podśmiewano się z nas wów¬ 
czas, że powinniśmy zabrać „Figurówki" 
i na bieżni kręcić piruety. Na przekór zło¬ 
śliwcom „wykręciliśmy'" szosie miejsce. 
Do piątego zabrakło jednego punktu., do 
czwartego - dziewiętnaście. Tyiko przy¬ 
padkowe upadki w biegu średniodystan- 
sowym pozbawiły nas jednego z medali 
Ale i tak Beata Górniak wdarła się do 
czołówki najlepszych w klasyfikacji indy 
wid ualnnj. 




Joanna Poiujant „mamy dość wfesnych 
radości, własnych kłopotów ..." 


N 


ie jesteśmy szkołą sperto 
wą, rue mamy nawet spor¬ 
towych kia5. I chyba dlate¬ 
go zwycięstwa cieszą nas podwójnie. Od 
dawnEi marzymy o chociażby małej gim- 
na styez nej sali Bo co robić, k i edy n e dwo¬ 
rze wiatr z de&zezem idę w zawody? Nie 
mogę zrozumieć dlaczego buduje się peł¬ 
nowymiarowe liaie przy szkołach, kturę 
óoląd nie niogły pochwalić się średnimi 
przynajmniej wynikami I to w obojętnie 
jakiej dyscyplinie. Przecież laki ubiekl po 
winien być nagrodą za dotychczasową 
pracę. Wiorn również, że otrzymujący ,,na 
kredyt' -1 hafe nie zawsze potrafią Spłacić 
dług wdzięczności... 


- N 


azywają nas „Czernymi 
Panterami''. Sama nie 
wiem, kto wymyślił tę na¬ 
zwę i dlaczego- Alę pantery są bardzo 
walecznymi zwierzętami. Jak one chcemy 
więc dotrzymywać pola konkurentom. 
Sądzę, ze zobowiązuje nas do tego nie 
tylko tradycja. 


Zwierzenia Joanny Po-lujan, uczennicy 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Giżycku $p-i- 
sal: Z.P. Fot. Z, Przybyfowski 


„Tylko przypadkowe upadki w bfegu srędnlodystansowym pozbawiły nas jedn&go z mędalf." 



















































*] 


m 




To było pk w złym śnie - biegłem, biegiem, a drogi nie ubywało. Stopy coraz głębiej grzęzły 
w piasku leśnej drogi, drzewa już nie migały po bokach, a zwalniały, zwalniały, aż stanęły - 
usiadłem na ziemi bez tchu wiedząc, że nie potrafię już zrobić ani kroku. Ci co byli przede mną 
pobiegli dalej, teraz mijali mnie ci, których na początku ucieczki wyprzedziłem. Przebiegali 
krzycząc coś, ale nie rozumiałem co. Z miejsca gdzie jeszcze niedawno byliśmy, słychać było 
huk strzałów. Ktoś zatrzymał się przy mnie, spojrzałem w górę ~ drużynowy. 
















C hwycił ronię rękę, szarpnął, 
podniósł na nogi i zaczął cią¬ 
gnąć, Czy coś mówił? Nie pa¬ 
miętam, Wiem tylko, że w pewnej 
chwili zacząłem dotrzymywać mu 
kroku, już nie dreptałem za nim, oto 
biegłem obok, Tok dotarliśmy na 
stację kolejki wąskotorowej w Stru¬ 
dze pod Warszawa. Policzyliśmy się 
- byli wszyscy. Mu dopiero dowie¬ 
dzieliśmy się. że Niemcy rzeczywiś¬ 
cie urządzili sobie polowanie, atc 
wca I e n i a na nas, tyl ko na zwierzyną, 
co zresztą rta jedno by wyszło, gdyby 
nas spotkafi. Tak jesionią 1943 r. za¬ 
kończył się bieg na stopień wywia¬ 
dowcy w roju {hufcu} „Ziem Zachod¬ 
nich". Do lasów w Okolicy Strugi 
jednak się nie zraziliśmy. Jeszcze 
wiele razy nasza, a i wiele innych 
warszawskich drużyn Zawiślaków, 
odbywało tam od wiosny do jesieni 
swoje zbiórkt, jeździliśmy też do la¬ 
sów pod Palenicą, a także na gęsto 
porośnięte wikliną wyspy na Wiśle, 
n^e tak znów daleko od Saskiej Kępy. 

C o robiliśmy na tych zbiórkach? 
Zwyczajne harcerstwo: ćwicze¬ 
nia z terenoznawstwa, samary¬ 
tanki, musztrą, zdawanie na spraw¬ 
ności i dużo, dużo śpiewu. Cichego, 
z ubezpieczeniem czujkami. Co śpie¬ 
wał iś my ? Piosenki przedwojenne, 
ale 7 każdym miesiącem przybywało 
nowych, zrodzonych już w konspira¬ 
cji „ Deszcz jesienny deszcz", „Me; 
chłopcy, bagnet na broń", „Dorota", 
byłą ( eż pióś enka okoń spiracj i, z któ¬ 
rej; zapamiętałem., że „Konspirator 
przeciętny wygląda z grubszą tak, 
wesoły., mity, chętny, szczególnych 
znaków brak". No i oczywiście 
„Dziedzic# spuścizny rycerskiej" - 
nasz hymn, Docierały też piosenki 
partyzanckie, których uczyliśmy się 
błyskawicznie. Nie tylko działaniem 
w konspiracji i piosenkami różniliś¬ 
my się od harcerzy sprzed wybuchu 
wojny. 

Uczyliśmy się rozróżniać stopnie 
i rodzaje broni w armii niemieckiej 
ś w innych hitlerowskich organiza¬ 
cjach umundurowanych, rozróżniać 
typy samolotów: zdarzało się brać 
czasem udział w kolportażu prasy 
podziemnej. Bywały leż, zwłaszcza 
w zastępach „samowolneakcje" bez 
wiedzy kolegów w wieku 16-18 lat 
i Bojowych Szkół. By! to tzw. mały 
sabotaż, Mój zastęp „lubił" wybijać 
szyby w ga błota cli fotografów, któ* 
rzy wystawiali zdjęcia Niemców, „lu¬ 


biliśmy" też płatać różne figle Nie¬ 
mcza kom z Hitler Jugend, a bywało 
żo i namalowało się kotwicę gdzieś 
na ścianie. 

Byliśmy najmłodsi i chciano nas 
trzymać z dala od walki. od ryzyka, 
ale było to całkowicie sprzeczno i na¬ 
szymi marzeniami. Wpadaliśmy, 
z powodu tych starszych o rok, dwa 
kolegów, w autentyczne kompleksy. 
Nic więc dziwnego, że nio zawsze 
udawało się instruktorom, mimo du¬ 
żej dyscypliny, to trzymanie nas na 
uboczu, Tym bardziej że w miarę 
narastania hitlerowskiego terroru, 
budziła się zawziętość i chęć odpła¬ 
cenia. A stracie? 0 tym jakoś się nie 
pisze we wspomnieniach. A bys 
i strach, Nic tylko nasz, ale i naszych 
rodziców. Gdy w 1942 r, zimą jako 
uczeń I klasy gimnazjalnej (tajne na¬ 
uczanie, oficjalnie byłem jeszcze 
w Vlt kiasie szkoły 5 podstawowej] 


z napisem STRUGA skręciłem. Póź¬ 
niej przeszliśmy spacerem przez tę 
naszą ze wiszą cką „grań", co to była 
takim bardzo wysokim wzgórzem 
ciągnącym się wśród piasków i ba¬ 
gien. Jakoś ta „grań" zmalała, zrobi¬ 
ła się ? niej goreczka, a jedynie drze¬ 
wa urosły. Afe i tak wspomnienia 
wróciły... To było chyba w kwietniu, 
□ Ibo na początku maja 1943 r. Gdzieś 
tu staliśmy wyprężeni na zbiórce, 
a drużynowy czytał nam rozkaz. Roz¬ 
kaz o „Rudym" t „Atku"* naszych 
dużo starszych kolegach ~ harce¬ 
rzach z Grup Szturmowych!harce¬ 
rze,, któ rzy s ko ń czy I i 5a 113}. O tym, Że 
zginęli, że była walka pod Arsena¬ 
łom, że,,Rudego" odbito... Nikt z nas 
wtedy nie wiedział, że „Rudy" nazy¬ 
wa się Jan Bytnar, żo byt hufcowym 
i ze to właśnie on namalował kotwi¬ 
cę na Pomniku Lotnika, którą oglą¬ 
dała cała Warszawa, ze dowodzący 
akcją „Zośka" [o Tadeusz Zawadzki, 
dowódca GS ów w Warszawie. Ba, 
przecież nawet w drużynie nięznaEiŚ- 



Knżdngo reku w rocznicę -akcji pod Arsenałem dnia 26 marca, odbywa się tam 
podniosła harcerska uroczystość , Nie zapominamy... 


wstąpiłem do Szarych Szeregów, 
było nas w patrolu siedmiu, po kilku 
miesiącach zostało Trzech. Reszta re¬ 
zygnowała kolejno tłumacząc się, że 
„rodzice nie pozwalają", albo że 
„muszą się więcej uczyć , bo moją 
Słąbc stopnie Nigdy jednakri lc sły¬ 
szałem o zdradzie wśród Zawisza- 
ków. Odchodzili, ale milczeli, 

N iedawno zupełnie pojecłialiś- 
my z rodziną podglądać wios¬ 
nę do lasu. Przypadek (?) spra¬ 
wił, że na widok kierunkowskazu. 


my wszyscy swoich nazwisk, a tylko 
pseudonimy. Tego wymagała kon¬ 
spiracja. A doświadczenia w tyrn za¬ 
kresie miało już harcerstwo w tym 
czasie duże, istniało przecież od 27 
września 1939 r, kiedy fn w jeszcze 
broniącej się Warszawie utworzono 
konspiracyjny ZHP noszący od tej 
chwili nazwę Szaru Szeregi. Prakty¬ 
cznie więc ZHP nie przestał istnieć 
ani na chw^ę, przeszedł tytko do 
podziemia. 

□o tej pierwszej akcji Grup Sztur 
rnowych przyszło mi powrócić raz 
jeszcze, gdy zdobyłem wydaną 



Na cokole Pomnika Lotnika przy placu Unit Lubelskiej w Warszawie, kotwica - 
znak Potski Walczącej, wymalowana tam w 1942 roku przez żołnierza Szarych 
Szeregów, „Rudego". 


w tym roku (w nakładzie ledwo 10 
tys. egzemplarzy) książkę Stanisła¬ 
wa Jastrzębskiego, żołnierza Grup 
Szturmowych pt, „Zaczęło się pod 
Arsenałem". Myślę, że aulo? wyba¬ 
czy mi, jeśli zacytuję ten fragment 
Jego wspomnień, który dotyczył 
przebiegu akcji pod Arsenałom. 

*Juru, pilnujący telefonu w bli¬ 
skiej miejsca akcji restauracyjce, od¬ 
biera od (iWcsołegoH szyfrem poda ■ 
ną wiadomość. aJun> wysfcąku/e 
z lokalu i daje znać "Orszy»: uftudyu 
jodzie. Jeszcze kilka chwil oczekiwa¬ 
nia i stojący na ul. Bielańskiej , koło 
Eanku Polskiego. nKadfubek» klenia 
się kapeluszem w kierunku aOrszy», 
gdy widzi nadjeżdżający Samochód 
więźniarkę marki Renault że znanym 
numerem rejestracyjnym. "Orsza» 
podnosi gwizdek do ust i daje sy¬ 
gnał. Zaczyna się walka. Sekcje bute¬ 
lek z «Anodą?' na czole ruszyła plorw- 
szo do ataku, obrzucając samochód 
butelkami zapalającymi. Maskę i ka¬ 
binę kierowcy ogarnęły płomienie. 
Kierowca gestapowiec osuwa się na 
kierownicę. Pierwszy Niemiec jest 
już niegroźny. Z szoferki wyskakują 
dwsj palący się gestapowcy, którzy 


z początku usiłują ugasić na sobie 
mundury, w końcu padają na jezd¬ 
nię. Z mpjogo stanowiska widzę, żc 
jeden z nich już leżąc na ziemi płonię 
jak pochodnia, ale jeszcze usiłuje 
chwycić za broń * dopiero seria z pis¬ 
toletu maszynowego Jffómjoś z ko¬ 
legów z sekcji $ton przygwożdżą go 
do jezdni. Palący się na nim przez 
dłuższą chwilę ogień powoli przyga¬ 
sa. aZoska*> w międzyczasie likwidu¬ 
je granatowego policjanta, który 
znalazłszy się w miejscu akcji , mimo 
że został uprzedzony o tym, że wal¬ 
czy 7 Armią Podziemną, strzela do 
u Buzdygana >< (Tadeusz Krzyżewicz} 
raniąc go śmiertelnie. A tymczasem 
samochód-więifiisrka toczy się siłą 
rozpędu i spadkiem terenu w kierun¬ 
ku ulicy Przejazd, omijając dwie gru¬ 
py uderzeniowe: łfSfenfj- i "Stert 
rozmieszczone przy zbiegu ulic Dłu¬ 
giej i Nalew o k. Mają one jeszcze zlik- 
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JERZY KOWALKOWSKI 
Pot. CAP i archiwum 



Harcerskie podręczniki 



N ie ma chyba w Polsce drużynowego tub za stępowego, który me 
na rzekałby na brak trik potrze bnych m u podręczników metody¬ 
cznych. Książek o tematyce harcerskiej szuka się dosłownie „ze 
Świecą", Jak doszło do takiej sytuacji t jakie są szanse na jej 
poprawę? 

Kiedy w 197& roku zlikwidowana Harcerskie Wydawnictwo „Hory¬ 
zonty'', funkcje jego przejęła Młodzieżowo Agencja Wydawnicza, 
która miała o bo w iązok obsl u gi wa ć w wyrfaw n i ctwn cały r uch młodzie - 
żowy w kraju, Niełatwe to było za danie, zważywszy, że MAW korzysta¬ 
ła z usług drukarń rozrzuconyćh po całej Polsce, cierpiących ponadto 
na ogólne trudności poi igra liczne: niedobory w per ku maszynowym, 
brakt kadrowi] wzccerniach ręcznych i maszynowych Lit i Na dorialok 


JńżoJl wydawcy dotrzymają zobowiązań, pod koniec bieżącego roku 
harcerze będą już mogli otrzymać rtójniezbęiłnitijsze podręczniki. Do 
Sfonu obfitości w rym zakresie? jest jednak jeszcze bardzo daleko. 

Fol. Wojciech Wróblewski 


- co wydawać się Wam może zdumiewające - drukarnie nie są 
bynajmniej zainteresowane produkcją książek, bardzo czasochłonną 
i pracochłonną, przynoszącą zamiast zysku około 20 proc. strat rocz¬ 
nie. A jeśli jeszcze weźmie się pod uwagę „sytuację papierowa” 
w kraju... 

Tego m. in. dowiedziałam się od pani Marii Stępińskiej, kierownika 
Redakcji Literatury Społeczno-Pedagogicznej i Wydawnictw Harcen 
skich Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. 

Natomiast w Wydziale Propagandy i Wydawnictw Głównej Kwate¬ 
ry ZHP usłyszałam, żo jedną z p rzy czyn braku podręczników było także 
i to, rz brakowa! o zarówno- popraw i onych przez autorów wersji wyda¬ 
nych juz dawniej pozycji, jak i nowych tekstów podręczników. 

Ewentualni pomysłodawcy, prosto t harcerstwa - a więc z drużyn, 
szczepów, hufców i chorągwi -wzięci, nic ba rdzo mogli być pewni, że 
icb pomysły i spostrzeżenia zostaną spożytkowane. F J o prostu zabrak¬ 
ło w Głównej Kwaterze zespołu metodycznego, mającego na celu 
przygotowanie podręczników na podstawie doświadczeń własnych 
i instruktorów i całego kraju. 





































































Krzysztof For na lewicy kołnierz Praskiego Pułku Zme¬ 
chanizowanego im, Tadeusza Kościuszki, jak widu jego 
kolegów, skorzystał i rozkazu generała armii Wojciecha 
Jaruzelskiego i wcześniej wrócił do domu, żeby podjąć 
pracę na roli. Byl w swoim oddziale wzorowym żołnie¬ 
rzem, łubianym przez kolegów i przełożonych. Jako 
kierowca mechanik prowadził samochód ciężarowy. 
Umiejętności te zdobył i udoskonalił w wojsku. Teraz 
bardzo przydadzą mu się w pracy na gospodarstwie, 
które prowadzi razem z matka we wsi Wincentowo kolo 
Piotrkowa Kujawskiego. 

- Z rozkazu skorzystałem mówi Krzysztof Fornale- 
wicz - nie dlatego, że źle było mi w wojsku i szybko 
chciałem do dymu, ale dFaiego, że wcześniej będę mógł 
przystąpić do realizacji moich planów budowy nowo¬ 
czesnej w pełni zmechanizowanej obory. Wcześniejszy 
powrót do domu, to również możliwość terminowego 
zasiania i uprawy pola, z czym sama matka nie dałaby 
sobie rady. (ww) 

Fotoreportaż 
WOJCIECHA WRÓBLEWSKIEGO 


Tyle w skrócie na temat przyczyn. A cg nas czeka? 

W listopadzie 1980 roku w Główne j Kwa terze w gro nie przed stawi¬ 
cie! i odpowiednich wydziałów ZHP, MAWi redakcji pism harcerskich 
odbyła się dyskusja na temat harcerskich wydawnictw. Nakreślono 
wówczas program tego, co organizacji jest niezbędne natychmiast, 
i tego, co powinno ukazać się w przyszłości, aby skończyły się 
narzekania no brak podręcznikowi książek mówiących o harcerstwie. 

Opierając $ię na liście tytułów, ustalonych przez zespól i ujętych 
w planie MAW na 1981 rok, pytam panią Stępińską o szanso realizacji 
tych ustaleń Kiedy harcerze będą mogli zobaczyć na księgarskich 
ladach, wziąć do ręki, tak potrzebno im podręczniki? 

W druka rn i w B iaty m stoku zn ajd u je si ę podręcz n rk Mar k a War - 
dęckicgo „Zuchy". Prace nad nim zaawansowane są już na 
tyle, że powinie nu kazać Się w księgarniach w U kwartale br, 
„Medycynę w plecaku", pokazowy, kolorowy, pięknie opracowany 
podręcznik planowany na VII Zjazd ZHP, a od 1973 r. „pokutujący" 
w drukarni bęrfzio możno dostać również w SI kwartale. 

Na pewno choć podobno żaden wydawcy nie powinien używać 
tego zwrotu mając na myśli współpracę z drukarnia mi. w tym. samym 
czasie otrzymacie leż śpiewnik „Roztańczone nutki", zawierający nie 
tylko inscenizowane piosenki i pląsy,alo leż i bogaly wstęp metodycz¬ 
ny w rodzaju poradnika muzycznego: jak uczyć piosenki, gry na 
gitarze. 

III kwartał to termin ukazania się wspomnień pod redakcją prof. K. 
Wojciechowskiego „W gromadach Czerwonego Harcerstwa TUR”, 
FuiJręczniki dla drużynowych „Sekrety dobrej drużyny" (praca 
zbiorowa) i „Najtrudniejszy pierwszy rok" J. Chełstowskiej, J, R. 


Klimy, są w planie wy konania MAWw1V kwartale i wtedyleż powinny 
się ukazać. 

Śpiewnik ,,Nasłe piosenki" [180 piosenek) pod redakcją J. Nte- 
dżwiedzkiego również planowany jest na IV kwartał. 

Ostatnią pozycją, której należy oczekiwać jeszcze w tym roku, jast 
informator „W kręgu przyjaźni", o organizacjach pionierskich i mię¬ 
dzynarodowych organizacjach pracujących na rzecz dzieci. 

Upewniam się jeszcze, że, po raz pierwszy od dłuższego czasu, jest 
to plan realny, ponieważ prawie wszystkie wymieniono pozycje znaj’ 
dują się juz w drukarni. MAW ma także zarezerwowane miejsce na 
wydanie w krótkim czasie materiałów poz jazdo wy eh, m, in. nowego 
Statutu ZHP. Natomiast termin wydania Regulaminów Sprawności 
t Regulaminu Mundurów jest realny raczej na rok przyszły, gdyż za leży 
od lego, jak szybko Główna Kwaterą przekaże je gotowe dc druku po 
wprowadzeniu zaproponowanych przez Zjazd zmian. Nałoży pozo tym 
uwzględnić zarówno czas na projekt graficzny, jak i możliwości 
drukarni. Tyle na dziś. 

W dalszej przyszłości planuje się podręczniki dla zastępowych 
(„Twój zastęp" J. Chełstowskiej i M. Si armeńskiego powinien ukazać 
się po poprawkach autorów w 19EZ r.) T a zaraz potem ,,Kalendarzyk 
harcerski" dla każdego harcerza, zawierający zespól podstawowych 
informacji, pomoc w samokształceniu ftp. Inne ciekawo pozycje to: 
seria zeszytów z piosenkami, fcsiqżki-propozycje dla ludzi o określo¬ 
nych zainteresowaniach (coś w rodzaju biblioteczki klubów specjal¬ 
ność i owych czy też biblioteczki hobbistów), książka na temat zWyczo 
jo w i obrzędów ZHP, imion bohaterów drużyn, a w jeszcze dalszych 
pianach - bibliografia harcerska, książki traktujące o hittorsi ZHP, 
Leksykon Harcerski, 


P ięknie się to wszystko przedstawia, Gdyby tylko jeszcze,,. MAW 
otrzymała własną, sprawną drukarnię, zakład malej poligralii na 
odpowiednim poziomie i właściwe priorytety. 

Pozostaje jeszcze sprawa papieru dla ZHP. Czyż nie mają racji 
harcerze akcentujący Swój ogromny udział w zbiórce ma kuła tury? 
Twierdzą Oni, że gdyby tylko jedną trzecią ich „zbiorów” przeznaczyć 
na wydawnictwa harcerskie... podstawowe potrzeby organizacji zo¬ 
stałyby całkowicie zaspokojone. 


Już po zebraniu powyżsiych materiałów mam okazję za¬ 
poznać się z Uchwalą VII Zjazdu Z“HP r w której Zjazd między 
innymi zobowiązuje Główną Kwaterę ZHP: 

• Do opracowania i wydania do końca 1933 roku podstawo¬ 
wych podręczników dla drużynowych zuchów, harcerskich 
i star&zoharcerskich oraz wszystkich niezbędnych regulami¬ 
nów w odpowiednim nakładzie. Wydanie nowych podręczni 
ków drukiem winno być poprzedzone powielaną emisją ich 
makiet dla prób i dyskusji. MAW winna spełnić swojo zanie¬ 
dba n e o bo wiązk i I u b na luzy wycof nc z n ic j wszelkie prze karane 
niegdyś łącznie z Wydawnictwem Harcerskim aktywa, (...) 

• Do uwzględnienia w planach wydawniczych wznowień 
najcenniejszych pozycji książkowych tradycyjnej literatury har¬ 
cerskiej. 

• Powołania zespołu naukowego w celu opracowania pod¬ 
ręcznika historii ZHP, 








EWA KOSIŃSKA 








































































Ponieważ do bazy wstęp mamy 
zakazany (no, może lo lak do¬ 
słownie i uk kategorycznie nic 
wygląda* ale ponieważ jesteśmy 
furkami swoich rodziców, lo... 
wolimy im w paradę nic Wcho¬ 
dzie }j zupełnie nic potrafimy so¬ 
bie poradzić 7. nadmiarem czasu. 
Tak. Na dodatek doszła je s/c ze 
przerwa świąteczna a my - ta¬ 
kie... bezrobotne jakieś. Wcale 
mi się In, ciamciaramcia, nie po¬ 
doba! I nie tylko mnie* Aśka po¬ 
wiedziała kitka dni temu, ze błąd 
popełniłyśmy karygodny godząc 
się na pomoc o jem u w urządzaniu 
bazy - oni się bawią, a my nic 
możemy sobie miejsca znaleźć. 

[ mimo, że reszta dziewczyn 
7 miejsca ją żikrzyęzahi, Że bzdu¬ 
ry nada, to.... In jednak coś 
w ty ni jest. Chuć nikt się ntc 
przyzna, W głębi tfwszy jesteśmy 
o to urządzanie bazy (naszej 
w końcu jakby ? no nic?!) zazdros¬ 
ne. Chociaż równocześnie widzi¬ 
my także wszystkie dobre struny 
takiego układu, np, finansową, 
ale nic tylko. Hm, i kto tu jest 
w stanie wszystkim dogodzić?! 
Obawiam się, ze jeszcze dzień, 
dwa, trzy (nawet na niedzielną 
wycieczkę ochoty jakoś nie ma¬ 
my) i będzie całkiem żlc, Już 
wczoraj, jak się u Wandy wieczo¬ 
rem spotkałyśmy, jedna na drugą 
wrzeszczała . Nie wiem, może my 
się po prostu nie lubimy i gra 
między nami tylko wtedy, jak ma¬ 
my cos konkretnego do zrobieni a 
,i jak nic do zrobieni a nie ma, tu 
pęka więź i wtedy tylko się wza¬ 
jemnie denerwujemy?! Alepo co 
by siny dę u takim raziiu spotyka¬ 
ły (a Wandy przyszły wszystkie, 
chtłc to nie była zbiórka)?! Ciam- 
ciaramcia, naprawdę nie wiem. 

A chyba powinnam wiedzieć. 
A w każdym razie po w innum coś 
szybko wy myśleć- Cos do roboty 
dla nas wszystkich. Cos konkret¬ 
nego i sensownego, że ho było 
wiadomo po co się to robi. Izchy 
Za łatwe nic było, bo jak będzie za 
łatwe, to Beata wzruszy ramiona¬ 
mi i wtedy już żadnej nic będzie 
to bawiło, t zęby Za trudne też nie 
było, bo wtedy Jolka i Marta 
zaczną jęezce, ze my tego prze¬ 
cież nigdy w życiu nie zrobimy, 
a reszta gotowa im uwierzyć. 
Chodzi po prostu u dobry po- 
mysł. Bagatelka, nie?! Drobiaż- 
dzek wręcz, prawda?! Problem 
jednak w tym, ze i a lego pomysłu 
nie mam. 

No bo co?! Upiec tort orze¬ 
chowy?! □ z czego zrobić 
krem?! Zorganizować wyciecz¬ 
kę?! - była juz mowa, ni koniu się 
nic chce. Urządzić zwiad tereno¬ 
wy?] - dokąd i po co?! Wziąć się 
solidnie za makulaturę?! - od 
przedświątecznych porządków 
za mało czasu upłynęło. Uszyć 
sobie jednakowe letnie sukien¬ 
ki?!.., Hm, a może to jest właśnie 
łS 1ó ?! U nas jest w domu maszy¬ 
na , u Wandy tez jest, Trzeba 
spróbować 1 

GRAŻYNA 




Toruń'81 

Ogólnopolski Młodzieżowy Festiwal 
Piosenki w Toruniu anonsowałem już 
w lutym, jako że odbywały srę zawsze na 
początku kwietnia Tegoroczne spotkanie 
muzykujących amatorów mogło jednak 
w ogóle nie dojść do skutku. Tylko dzięki 
staraniom niestrudzonego animatora 
ruchu amatorskiego Józefa Piel ki impreza 
odbędzie się, tyle że w innym terminie 6 
i 7 maja. Niestety, program festiwalu nie¬ 
wiele ma wspólnego z tym, co planowano 
i przygotowywano od pół roku. Nie przy¬ 
jadę na przykład do Torunia Kluby Piosen¬ 
ki, na których komu jak komu. ale organi¬ 
zacji która je powołała powinno zależeć. 
Trudno się mówi... Okrojony program 
przewiduje: dwa koncerty interpretacyjne 
i koncert promocyjny. Nawet finału nie 
będzie... 


Rock - Arena" 81 

Mamy nowa imprezę rockową o cha¬ 
rakterze eksportowym, tak przynajmniej 
twierdzą jej organizatorzy. Zaplanowana 
na 3 - 10 maja ma Uyć przeglądem tego, 
co najlepsze w polskim rocku. Wystąpią 
zatem: £xodus, Kwadrat, Kombi zperku- 



Piosenke „Dopiero warto żyć" wydrukowaliśmy z dwoma błędami. 
Ai j t o r em słów j es t Woje iech. Jagielski było Agi cl s ki , za ś wyko n u j e te n 
utwo r ze e pół o n azwEe, r G :u pa Do która 0 1 ' ni e by ło te j os! at niej I Eter ki Q. 
Autora i zespół przepraszamy, Was także... 




sistą Jerzym Piotrowskim. Krzak z Anty¬ 
monom A postoiiscm, Izabela Trojanow¬ 
ska z nowym zespołem Stalowy Bagaż, 
Józef Skrzek bez SBB, ale z Tomaszem 
Szukalskim, Perfect i ASex Band w roc* 
k'arid foliowym wydaniu oraz wykonaw¬ 
cy zagraniczni The Shakin T Pyramfds 
z Wielkiej Brytanii, Karussell z NRD i Edda 
zWęg i er. Dziś otrzymujecie zdjęcie grupy 
Karussell i krotka btografię artystyczną 
Eddy, za tydzień przedstawię The $ haki n 
Pyramirts. Edda powstała w Budapeszcie 
w roku 1979 i grała początkowo hard 
rocka. Gd niedawna zespół zabczany jest 
do „nowej fali" węgierskiego rocka, Z po- 
czą t k tem 1981 ro ku ukaz ai się w sp rzedaży 
pierwszy as bum Eddy, zatytułowany po 
prostu ,/Edda". Co jeszcze? Utwory (ta 
listach przebojów, sukcesy w plebiscycie 
tygodnika „Magyar Efjusag", koncerty 
w kraju i za granicą (NRD, ZSRRi - oto 
dotychczasowy dorobek gości węgier¬ 
skich. 

Jaro cin‘81 

Dwa tygodnie temu obiecałem podać 
informację o Ogólnopolskim Przeglądzie 
Muzyki Młodej Generacji w Jarocinie. Po¬ 
mysłodawca tej imprezy Jacek Syl win po¬ 
wiedział mi cu następuje: w ramach XII 
Wielkopolskich Rytmów Młodych odbę¬ 
dzie się w czerwcu II Ogólnopolski Prze¬ 
gląd Muzyki Młodej Generacji. Zaintere¬ 
sowani impreza wykonawcy proszeni są 
r> wysłanie zgłoszeń z załącznikami: taś¬ 
mą lub kasetą z nagraniami muzycznymi, 
życiorysem artystycznym, składem per¬ 
sonalnym, zdjęciem, danymi techniczny¬ 
mi GOiyczacymi posiadanego sprzętu, in 
strumentów i adresem. Zgłoszenia przy 
jmtije do 10 maja Jarociński Ośrodek Kul¬ 
tury, ul Młodych 1, 63-200 Jarocin 
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W ctiicag wsie i m szpi¬ 
talu imaM w wyniku 
obrażeń odniesionycłr 
w wypadku symochodo 
wym KTżyiiżto! KLenczon. 
Miał 3B lat... Młodszym ery 
tel nikom „Świata Mło¬ 
dych" musze przyporo nieć 
jego artystyczną biografię, 
starsi znjją ją zapewne do 
u kona Se. 

Zadebiutował Klenczon 
w roku 1961 r kiedy to wraz 
z Karolem Warginem zna¬ 
lazł się W' Zlotu) Trójce duo- 
tćw 1 Festiwalu F^łodych Ta 
leniów w Szczecinie. Zachę 
eony Sukcesom przyjął p:o- 
polycji^ współpracy z ze 
społem Niebiesko-Czarni. 
W którym śpiewał 1 grat na 
gitarze W roku 1964 wraz 
i Jerzym Kt>sse!c| utworzył 
Czerwone Gitary, był tego 
zespołu liderem, śpiewał 
w nim i cjj-at na gitarze. Tak¬ 
że komponował i aranżo¬ 
wał, To właśnie v. okresie 
„tZRrwonogrtarowym" po 
wstały jego najlepsze pio¬ 
senki: „Taka jak ty"'. „Licz 
do stu", ,,Matura", „Histo¬ 
ria jednej znajomości", 
„Nikt na świacie nie wie", 
„Kwiaty we włosach", ,,Bia- 
ty krzyż". Ta osiatnia pio¬ 
senka (nuty i słowa obok) 
wygrała OpoEo'63. W roku 
197G utworzył grupę Trzy 
Korony, dla której skompo¬ 
nował m.iri „Dziesięć 
w skali Beauforta". Po 
dwóch Setach rozwiązał len 
zespół 1 wyjechał do USA, 
Jako Christopher nagrał 
tam płytę „TheShow Nevar 
Ends" - SHOW NtGDY SIĘ 
NIE KONCZYżr 


KRZYSZTOF KLENCZON 
NIE ŻYJE 

























































































































































PRZEMIJA 
CZAS 
I LUDZIE... 


CIĄG DALSZY ZE J 


widować dwóch gestapowców sic 
dząrr/ch z tyłu samochodu razom 
ź więźniami. Ci jednak już otrząsnęli 
s ię z zaskoczenia i ostrzeliwając się 
uniemożliwiają porfeyścri? sztur- 
mowco w do samochodu t opanowa¬ 
nie go. Zresztą nosi chłopcy moją 
utrudnione zada nie, ho musza strze¬ 
lać tak, by nic razie więźniów siedzą 
cych w Samochodzie. . 


.. Na gwizdek if Grazy* sekcjo nSlen 
lin i «Sten Elu wyskakują zza ruin do¬ 
mów przy ul. Nalnwki i biegną do 
więźni&rkL Widać w niej ostatniego 
siedzącego przy wejściu do budy 
gestapowca. Jeszcze ni o wiedzy że 
jest on już od kilku chwil martwy, ale 
o party o ścia r>ę wozu wyg I ąd a, j akby 
składal s ię do strzalu. Do wozu dopa¬ 
da pierwszy ' r Zośka». Więźniowie, 

którzy z chwilę pierwszych strzałów 
padli Pa pOd+Ogę wozu, powstaję 
i pojedynczo wyskakuję z budy. Sto¬ 
jący obok wozu «Zośkaw kieruje 
uciekających w ulicę Bielańską i Dłu¬ 
gą. Gorączkowo wypatruje ^Rude¬ 
go*, który jako ostatni pozostaje 
w samochodzie. Jest tak skatowany, 
że koledzy wynoszą go na rękach 
i wnoszą do uprzednio przy gotowa 
nogo samochodu osobowego, który 
podjeżdża pod więźniarkę. Samo¬ 
chód rusza i rozlega się gwizdek 
oznajmiający koniec akcji..." 

W wyniku tej akcji uwolniono dwu¬ 
dziestu paru więźniów. uR-jdyn 
zmarł po kilku dniach. Gdy w końcu 
sierpnia 1943 r. w wyniku reorgani¬ 
zacji GS w miejsce hufców powstał 
podzielony na kompanie batalion, 
przybrał on imię , r Zośka r<! {zginął 
krótko przed tym), a druga kompania 

„Rudy". O wa Ece żołni e rzy, ,Zo śki" 
czy także harcerskiego batalionu 
„Parasol” z okupantom i później 
W Powstaniu Warszawskim krążą 
legendy. 

„HARCERSTWO W WALC EZHIT- 
LEROWSKIM OKUPANTEM" - TA 

KI TYTUŁ POWINNA NOSIĆ KSIĄŻ¬ 
KA, KTÓREJ JESZCZE NIE MA. NIE 
MA BOWIEM DO DZIŚ PEŁNEGO 
OPRACOWANIA, TEGO MOŻE NAJ¬ 
BARDZIEJ PASJONUJĄCEGO ROZ¬ 
DZIAŁU W 70-LETNIEJ HISTORII 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIE¬ 
GO, A CZAS PRZEMIJA I LUDZIE 
Z NIM... 


JERZY KOWALKOWSKI 



z uzbrojonymi kawalerami sprzed wielu lal. Aha, 
jest też coś z kalifatu Abrakacfabiy - za klina nie węży. 
Do zobaczenia za tydzień! 


BEN AKlBA, gospodarz Abrakatiabry 



KTÓRY KRĄŻEK? 



ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 




TEATR ci* ni ab. 

KAKADABRY, 54 UJ. 
NUTÓW: rufwi^unu 
□i** UŚMIECH tx> 
KU.MPLLTU: t. 


'I'l’ 1 i zaklinać/ wężów ma N .idyiiiiry'' 
w okolicy lewego bindra, Tylko kdeii 
/ krążków z fragmentem ryMuiku dokl.ul- 
nic i logicznie t-im pa-, uje. Kuły? 


SAMOCHODY ABRAKADABRY 


Si;t łych dmrnaóu obrazkach przedsu- 
wiant fi- vannvhodów. Są to nu dnie hjrJjai 
n kMvc, Kualy samochód wihJoc/nv pesi 
uz / pr/itlu i tx/. /. tylu. Polecz sc 
wizerunki lyJi ornych maszyn f 


Od nhnAa A musisz połęc/yC ...łańcu 
ehem + ' wszystkie poi/osmlc obrazki, 
dj jem uka: tu obrazku A znajduje t 
co powtarza się w takiej sunie] for* 
mic na innym obrazku, Na lym drugim 
K*i t- kitliii jakiś inńyclcmenlj. który /(*Vw 
Znajdziesz iu innym obrazku .Jańcu- 
dut". fYtthtCj btwe, szybkie! 


► 



KOSTIUMOWY ŁAŃCUCH 


Zadania premiowane nr 332 

DOPEŁNIANKA 


Odgadnij wj razy b-liierowc o prwljrnrli nui /cniatfi i wpiiu je.epusz- 
eznarznne ŁratfcL do poziomych rzędów diagramów. Następnie 
w każdą wolną kralkę wpisz: jedną literę lak, aliy powsljty wyrazy 
7-lilerowe ibez przestawiania [iteri. Te dopisane litery czytane w kolej¬ 
nych wyrjAArh od t dii Uj utworzą rozwiązań ie pr/yskiwie polskie, 
N,i pi <,1 je o i karle* pen ztowej i przed i] w ^ i ą^u 7 dni ud dały 1 ugo n umeru 
pod adresem: „Świat Młodych", Mokotowska ll, 00-%l Warszaw*, 
„Zadanie premiowane nr J)Ż". 
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Prawidłowe rozwiązania we/mą udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW LITEROWYCH 

1] przulalne przy sprzęcie ^ijn*. 2i prżeciwiemnsudaHanij, h rozwtjj, 
doskonalenie się 1 llaywa także geumelrytzriy i jrylmebcznyl, A) slrome, 
i>strp grrhiely górskie fuh muzykowank 1 , il odprawić Logo i l mim 
zmaczy nie załatwić prośłiy, fo przyrząd do wal kowania upranej bielizny. 
'i r/ęsc jakiejś przeitrzenr np. ^ladinmi iprzesEaw litery w nazwisku 
Rosiek'., Bi obłąkany, ^i często '.ą (unaką niezadowoltiiia kibkow 
z orzeczenia sędziego, 101 »rkiet|r,i wiejska. II- książka z tłunuizeniem 
snów, 17) od dzwonka do dzwonka. O i łowca be/panskithpstrw ; hycel, 
lłl mleczna to cukierek, Iwłża owad. Tu miłe śpiochowi, w 
pttrlmonelct 1 francuza. 

Q4j oblwieni* podajemy pierwsze list-i^ wyrazów N-liier. i w kcrlejnoHi 
altabelyczrwjb H J F.C.C.C.K.k,K,L 

ROZWIĄZANIE ZADANIA FKIMIOWANECO NR J2« 
z 34 numeru „SwUtJ MMyth" Z dnu 1 1-01-1981 r. 

SY jhsidiime rozwiązanie: 1’rata jest nutką chwały. 

N.ij>r(Hlv wylosowali. 

Dornia Butan Oleśnica, Andrzej Cluwieki Leszno k. Błonia, laniiu 
Machnik - Krzyżówka, Wand* Młynek świdriitj. Hanna l'jn*^ Fluóy. 
Wojciech l ł eezynski Wrotljw, leji-sj K/eżnic/ak Cinie/no, AcLini 
Smulński - Nasoti>w, Krzysztof ^zaraiinski Toruń, Adam Wójticki 
WrocUw, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PRiMlt>WANtt,0 NR TŻ9 
ł 17 numeru „Świata Młodych* i dni* 28.03.mi r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Zakupił s/tery komputery, by dowieść, Że dwa 
i rksa to cztery, 

Nagrtidy ssylosowali 

Zbigniew Buczyński -Łambinowice, Ryszard Łzarnet ki Płock, loanna 
Czerlowicz Nowe, tJarius/ Fitl Warszawa, Dariusz Croszecki 
lawon no, Katarzy na Krajewska 1 ewkrzyn, ]uanna Osińska Kalrsz, Prolr 
Ryś Tarnoss, Isalsela Szczygieł Katowice, Arkadiusz V\'rj3an^ki 
SzczytniN 


ale chociaż rie mógłby ijeśó więcej, duszę jego 
pożerała wyobraźnia. 

Steyens polecił jalc najlepiej karmię ciężko pracu¬ 
jącą załogę. 

Pewnego dnia na stole w kam buzie stał długi 
szereg puszek konserwowej szynki, Fatty zbierał cło 
wiadra hzpiny od kartofli. Przechodząc koło stołu 
ruchem łokcia strącił puszkę do wiadra, Gułfy wta¬ 
jemniczony w spisek rozlał zawartość garnka, by 
odwrócić uwagę koka, i Jovlnd nic nie zauważył. 
Fatty wypadł na pokład, ukrył puszkę w szalupie, 
wysypał obierki i wrótU do kom buza, 

„Chłopcy się ucieszą" - pomyślał. 

Po skończonej wachcie cichaczem wydobył pusz¬ 
kę, ukrył ją pod kurtą I ruszył do kubryku, 

W drodze pomyślał. Że Sprawi lepsze wrażenie 
prezentując otwartą konserwę. Aromatyczna, ape¬ 
tyczna szynka to zupełnie co innego niż kawałek 
lśniącej blachy w barwnej etykiecie. 

Poszedł tedy na rufę. Usiadł na zwoj,u lin. Zasło¬ 
nięty stojącymi tam skrzyniami, wprawnie otwo¬ 
rzył rybackim nożem puszkę. Spojrzat na różową 
bryłę mięsa z białymi smugami tłuszczu. Od nie¬ 
chcenia zagłębił nóż, odkroił kawałek i posma¬ 
kował. 


Parę minut później wstał. Stęknąl. Rozpuścił pas 
o dziurkę. Pusta puszka łukiem wyleciała za burtę. 
Rękawem otarł brodę i usta. Nóż wyczyścił o spod¬ 
nie, Westchnął i z rezygnację ruszył do kubryku. 

Kid znienawidził łańcuch kotwiczny. Rdza, Prze¬ 
klęta rdza, 

Ktngsby odwiedzał komorę kotwiczną z regułar- 
nością, która Kida doprowadzała do rozpaczy. 

- Co, tylko cztery ogniwa? Stukaj, bracie, bo do 
następnego sezonu będziesz tu siedział - wymyślał 
bosman. 

„Chętnie ciebie hym postukal po glowle"-pomy- 
ślał Kid, zabierając się do monotonnej roboty z u da¬ 
waną werwą. 

Podczas wizyty u Fatty r ego w kambuzie zauwa¬ 
żył, że na stole stoi butelka wina i na pół wypróżnio¬ 
na szklanka. Wieczorem delikatnie wybadał Fat- 
ty p ego. 

- Joutnel żłopie wino jak wodę - oświadczył 
Fatty. - Pociąga sobie przez cały boży dzień. Mówi, 
że bez dobrego wina i żarcia życie nic niewarte. 

- Skąd on bierze to w trio? - zapytał zaciekawio¬ 
ny Kid, 

- Bo ja wiem? - odpowiedział Fatty. - Chyba 
trzyma je gdzieś u siebie. Może w Spiżami, Ale nie 


zauważyłem. Codzienni* rano przynosi dwie butel¬ 
ki i sączy je przez całą wachtę. Kilka razy nawet 
sporo sobie pociągnąłem - pochwalił się. 

- Chyba trzyma je w spiżarni - głośno pomyślał 
Kid. - A klucze gdzie? 

- Ma je zawieszone u pasa. 

- Ni* zostawia ich nigdzie? 

- Czasami zostawia je w zamku. Kiedy wynosi¬ 
my p rowi'a nt ze spiża rni, Gufły zamyka d rzwi. Jowi- 
neł ma do niego zaufanie - stwierdził Fatty zazdroś¬ 
nie, a w chwilę później dodał lekceważąco: - Golfy 
nie lubi jeść, czasem w ogóle nie tknie obrad u. Daje 
mnie. 

Kidy myślał intensywnie. Ramieniem objął Fatty- 
F ego t przyciszonym głosem szepnął: 

- Słuchaj r Fatty. Przygotuj sobie kawałek mydła. 
Jeśli będziesz miał dostęp do kluczy, od ciśnij te od 
spiżarni. A może lepiej pogadaj z Gutfy'm, niech on 
to zrobi. Czy z nim w ogóle można gadać? - zapytał 
sceptycznie, 

- Można-oświadczył Fatty. 

- Dobra, powiedz mu, żę dostanie za to fiński 
nóż, taki, że mu bezy na wierzch wy lezą Resztę ja 
załatwię. Będziesz mógł na pchać swój kołdun. Spi¬ 
żarnia na pewno aż trzeszczy co? 


— Żebyś wiedział - Fatty złapał się za głowę. - 
Tyle żarcia w życiu nie włdżiałem. 

* 

Al ran toczył wólkę z Kingsby'm, Bosman wycho¬ 
dził z założenia, że konie, psa czy człowieka natęży 
od razu brać krótko. W młodości, jako chłopak 
okrętowy na frachtowym siku nerze, zbierał cięgi 
od starszych marynarzy, bosmanów i oficerów, 
a każdy rozkaz popierano wtedy porządnym ku¬ 
ksańcem, przeciągnięciem przez plecy końcem Erny 
czy kopniakiem ciężkiego buta. Metody te uważał 
za przekonywające i skuteczne, 

>r Jak tu walić bez rozgłosu - niejednokrotnie 
zastanawiał się Kingsby - jeśli taki szczeniak drie 
się ile sił w płucach z byle powodu. W moich 
czasach, gdy dostało się tęgiego kopniaka, byle 
syknięcie uważane było za niesubordynację. Czło¬ 
wiek Zaciskał zęby i kulejąc pchał się na wanty. Aby 
wyżej. Aby dalej od pięści, kopniaków czy też liny". 
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W za tłuszczo mym kombinezonie, czarny od 
smarów, które zdawało się na trwałe wsiąk¬ 
ły w skórą, Young, pokrzepiony solidną 
dawką whisky, bez pukania wszedł do kabiny Sic 


vensa, Mruknął cos pod nosem, rzucił czapkę na 
biurko I bezceremonialnie zwalił się na żelazne 
fotelowe krzesło. Jęknęło pod ciężarem dwustu 
dziesięciu funtów, 

- Gotowe] - powiedział krótko. Sięgnął do ka¬ 
setki, Odgryzł koniec cygara, spłonął nim do umy¬ 
wa fki, potarł zapałką o stojącą na biurku statuetkę 
rybaka. Zaciągnął się. Spojrzał na kalendarz. 

- Do wyjścia cztery dni, Rozpuszczam łudzi. 
Miech pohulają. Trzeba im podsypać trochę grosza. 
Robili nad siły Sam też wyskoczę trochę na świat. 
Moim chłopcom trzeba rozrywki, bo dostaną bzika. 
Już skaczą sobie do gardła z byle powodu, 

Steucns pochylił się do szafki biurka. Wyjął butel¬ 
kę. Uśmiechnął się na błysk w oc?ach Yourtgs, 

- Kapkę więcej. O, tak! Bez wody! - Małpa pod¬ 
niósł szklankę pod światło. Powąchał. MlasnąU nie 
czekając na Strwensa wychylił. 

- Uff! Kopie jak muł! - łakomie spojrzał na gra¬ 
niastą butelkę, 

- Świetna, prawda? - Steyons schował butelkę 
i mówił dalej, udając, że nie zauważył cierpkiego 
grymasu na twarzy Younga.-Rzeczywiście, uwinął 
się pan, a już obawiałem się, że wyjedzięoiy bez 
ostatecznej regulacji maszyny. Proszę przysłać lu¬ 
dzi po premiową zaliczkę. Co do zejścia na ląd. 


proszę zadysponować według własnego uznania. 
Jak się sprawuje nowy nabytek? 

- Ten smarkacz? Hm, słabowity, umie niewiele, 
za to ma zadęcie. To najważniejsza. Reszty dokona 
czas. Eh-m... tego.., gdzie pan zdobył tę buteleczkę? 
- klepnął się po tylnej kieszeni - ostro, ale bez 
smaku. - Wyjął oprawną w skórę płaską butelkę, 
dopasowaną wygięciem do wypukłości pośladka. - 
Może pan spróbuje? 

- Nie, dziękuję. Tylko dziś odstąpiłem od: za sady 
Nie pijam na pokładzie. A ta butelka to niestety 
jedyny okazowy egzemplarz. Przywiózł ją znajomy 
z Anglii. Chętnie podzielę z panem jej za wartość na 
dzień przed wyjściem na morze. Gdzie pana szukać 
na lądzie? 

- MnieT-Yoirng roześmiał się. - Od dzieciństwa 
na lądzie urzęduję w borze „Pod Złym Wiatrem". Za 
moje pieniądze stary Gwynn postawił dom i wypo¬ 
sażył dwie brzydkie córki. Cha, cha, cha! Jestem 
filarem przedsiębiorstwa, Niech pan zajdzie .kapita¬ 
nie, całkiem mila dziura. 

ń 

Fatty odnalazł swoje eldorado. Miejscem jego 
pełnych nadziel wypraw była okrętowa spiżarnia. 


Wchodził do niej Guffy'm, czując na sobie nieufne 
spojrzenie Jowinęła. Stawał oniemiały z zachwytu. 
Oto był cza równy, bajkowy sezam, pełen wiszących 
połci mięsa i boczku, półek uginających się pod 
ciężarom puszek o barwnych etykietach reklamują¬ 
cych jakże Interesującą zawartość. Wiele obiecują¬ 
ce beczki, paki, worki. Bukiet niepokojących żołą¬ 
dek zapachów. Gama kolorów. Wspaniałe pole do 
popisu dla wyobraźni. 

Po rannych wizytach w spiżarni cierpiał katusze. 
Cały dzień chodził rozdrażniony, a po nocach prze¬ 
żywał gastronomiczne majaki. Spiżarnia stanowiła 
dlań źródło rozkoszy, zniewalała go jak narkotyk, 
inspirowała intensywny wysiłek umysłowy. Cały 
zasób doświadczania, sprytu, inteligencji zaprzągł 
do sprawy Wynalezieni* sposobu, a który umożli¬ 
wiłby mu korzystanie z dobrodziejstw zawartych 
w magazynie. Rozpaczliwie szukał klucza, owego 
tajemniczego zaklęcia otwierającego Sezam jego 
marzeń. Jak uniknąć sokolego wzroku JoYinela? 
Jaką sztuką dobrać się do wspaniałej zawartości 
spiżarni? 

W kambuzie udawało mu się uszczknąć to i owo. 


Dokończenie na str. 7 










































































































































